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D Z I A Ł  URZĘDOWY.

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

ŚW. PENITENCJARJA APOSTOLSKA.
WYDZIAŁ DLA ODPUSTÓW.

Pobożne ćwiczenia t. z. nawiedzenia „Siedmiu Ołtarzy11 
ubogaca się nowemi odpustami.

D e k r e t .
Rzecz to znana powszechnie, że od XII w. istniały w Ba­

zylice W atykańskiej niektóre ołtarze, otoczone przez pątników, 
podążających do Rzymu celem uczczenia grobu Księcia Apo­
stołów, poszanowaniem szczególnem może ze względu na ciała 
Świętych, pod niemi spoczywające, i w niektóre uroczystości 
zazwyczaj osobnem wyróżnione nabożeństwem.

Zdaje się, że pomiędzy temi ołtarzami istniały pewne ołtarze, 
obdarzone obfitszemi przywilejami i odpustami, poszukiwanemi 
również przez kościoły pozarzymskie, i przez pielgrzymów częściej 
nawiedzane, które stanowią owe siedem ołtarzy, do których od­
nosi się Dekret niniejszy i które wymienia się, jak następuje: 
1) Najświętszej Panny, zwanej Gregorjańską, 2) śś. Processa 
i Martynjana, 3) św. Michała Archanioła, 4) św. Petroneli dzie­
wicy, 5) Najśw. Marji Panny od Kolumny, 6) śś. apostołów Szy­
mona i Judy, 7) św. Grzegorza W.

Jeśli jednak na mocy autentycznych dokumentów dochodzi 
się istnienia poszczególnych odpustów, udzielonych nawiedzaniu
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tychże ołtarzy, to nie osiąga się pewności ani co do imion 
papieży ich udzielających, ani co do objętości tych odpustów, 
ponieważ niestety  z powodu nieszczęsnych czasów brak wogóle 
dokumentów, na których podstawie możnaby obydwa momenty 
ponad wszelką wątpliwość Ustalić. Z powodu takiego braku do­
kumentów i z opierania się na tem, co ludzie pryw atni dla zysku 
w tej spraw ie pod koniec wieku XIV i w wieku XV napisali, 
gromadząc prawdopodobnie podania ludowe, pozbawione wszel­
kiej powagi i z sobą się niezgadzające, co do objętości tego 
rodzaju odpustów powstało takie zamieszanie, że, jak spodziewać 
się można było, stało się przyczyną, iż pobożny zapał ostygł 
w nawiedzaniu t. z. „Siedmiu Ołtarzy®, jak i to dziś jest widoczne.

Stąd Jego Świętobliwość, pragnąc jak najgoręcej, aby po­
bożne to ćwiczenie, umiłowane przez chrześcijan żywszej i g łęb­
szej wiary, odżyło, i będąc przeświadczony, że nie rozbudzi się 
żywszego tego zapału, dopóki chrześcijanie jasno i wyraźnie znać 
nie będą odpustów, przywiązanych do nawiedzania takich ołtarzy, 
i warunków, pod którem i uzyskać je można, zarządził, jak uczy­
nił to już z innemi ćwiczeniami pobożnemi godnemi poparcia, 
aby odpusty, które wierni na przyszłość rzeczonem nawiedzaniem 
mogą uzyskać, osobnym dekretem wyraźnie i dokładnie określić.

Z tego powodu Jego Świętobliwość raczył podczas audjencji, 
udzielonej Penitencjarzowi W iększemu IB lipca 1935 r., znosząc 
wszelkie w tej sprawie nadania poprzednie, nadać nawiedzającym 
Siedem Ołtarzy, istniejących w Bazylice W atykańskiej, następu­
jące odpusty: 1) cząstkowy siedm iu lat za nawiedzenie poszcze­
gólnych ołtarzy podjęte pobożnie i z sercem skruszonem i od­
mówienie jakiejbądź modlitwy do świętego, którem u ołtarz po­
święcony; 2) zupełny  pod zwykłemi warunkami przy nawiedzeniu 
ołtarza w podany sposób w uroczystość świętego, którem u ołtarz 
poświęcony; 3) zupełny  pod zwykłemi warunkami, jeśli siedem 
ołtarzy nawiedzi się w sposób rzeczony w jednym dniu w myśl 
kan. 923 K. P. K.

Jeśli więc na mocy Indultu papieskiego w innych kościołach 
rzymskich i poza Rzymem wierni odpusty siedmiu Ołtarzy „na 
podobieństwo® owych odpustów, przywiązanych do siedmiu ołtarzy 
w Bazylice W atykańskiej, mianowicie przez nawiedzenie siedmiu 
ołtarzy w tymże Indulcie szczegółowo wymienionych, uzyskać 
mogą, tenże sam Ojciec św. miłościwie nadał odpusty następu­
jące : 1) cząstkowy pięciu lat za każde nawiedzenie poszczegól­
nych ołtarzy po odmówieniu pobożnie i z sercem skruszonem
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jakiejbądź modlitwy na cześć świętego, któremu ołtarz poświę­
cony; 2) cząstkowy siedm iu lat w uroczystość świętego, któremu 
ołtarz poświęcony, przy nawiedzeniu ołtarza w powyższy sposób; 
3) zupełny  pod zwykłemi warunkami, który uzyskać może osoba, 
nawiedzająca w sposób powyższy w jednym dniu wszystkie rze­
czone ołtarze wedle normy kan. 923 K. Pr. K.

Dekret niniejszy ma moc na zawsze bez jakiegokolwiek 
wydania Listu Apostolskiego jako breve i z uchyleniem jakich­
kolwiek przepisów temu przeciwnych.

Dan w Rzymie, w siedzibie św. Penitencjarji Apostolskiej, 
«dnia 2 października 1935 roku.

L. Kard. LAURI, Penitencjarz Większy.
S. Luzio, Regens.

A. A. S. t. 27, str. 449.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Nowe rozgraniczenie parafij Idołta-Leonpol.

ROMUALDUS JAŁBRZYKOWSKI
D e i  e t  S a n c ta e  S e d is  A p o s t o l i c a e  gratia

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S I S  

S. T h .  M.

In perpetuam  rei memoriam.
Incolae loci Rybaki precantes Nos advenerunt, ut propter 

nimiam distantiam  a propria ecclesia paroeciali in Idołta propiori 
ecclesiae paroeciali in Leenpol adscribi valerent.

Facta super statu rerum  diligenti inąuisitione, auditis ąuorum 
interest, Nos, ad quos spectat, ne Christifideles gregis Nobis 
concrediti in perceptione Sacram entorum et in adimplendis aliis 
religiosis officiis suis aliąuod dętrimentum patiantur, auctoritate 
Nostra ordinaria ad normam can. 1427 Codicis I. C. dictum locum 
Rybaki ab ecclesia paroeciali in Idołta seiunctum et paroeciae 
Leonpol adscriptum esse declaramus et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, die 12. XII. 1935 ann. N. P.-1237/35.

J. Ostreyko 
Pro C uriae C aneellario

(L. S.) f  R. JA ŁB R ZYK O  WSK1
A rchiep iacopua - M etropolita .
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W sprawie zmian do częSci II rubryceli na rok 1936.
KURJA M ETR O PO LITA LN A  W ILEŃSKA.
W iln o ,  dn ia  7 s t y c z n ia  1936 roku. N. 9/L.

Do PPW W . XX . Dziekanów, Proboszczów i Rektorów kościołów 
Archidiecezji Wileńskiej.

Kurja prosi PPWW. XX. Proboszczów i Rektorów aby do dnia 
20 stycznia r. b. przesłali do PPWW. XX. Dziekanów wiadomości 
o zaszłych zmianach do części II rubryceli na rok 1936. — PPWW. 
XX. Dziekani zechcą zebrane wiadomości przesłać do Kurji do dnia 
25 stycznia r. b.

Ks. J. Ostreyko
w/z K abel. K urji.

Zmiany w  Kapitule Bazyliki Metropolitalnej Wileńskiej.

Przez J. E. Ks. A rcybiskupa-M etropolitę mianowani zostali: 
J. E. Ks. Biskup Kazimierz Michalkiewicz — Prałatem  Dzie­

kanem, dn. 21. XII. 35 r. N. 0-951/35;
Ks. P rał. Franciszek Wołodźko — Prałatem  Kustoszem, 21. 

XII. 35, N. 0-952/35;
Ks. Prał. Jan Uszyłło — Prałatem  Scholastykiem, 21. XII. 35, 

N. 0-953/35;
Ks. Kan. Karol Lubianiec — Prałatem  Kantorem, 21. XII. 35, 

N. 0-954/35;
Ks. Kan. Lucjan Chalecki — pierwszym Kanonikiem, 23. XII. 

35, N. 0-957/35;
Ks. Kan. Leon Żebrowski — drugim Kanonikiem, 23. XII. 35, 

N. 0-959/35;
Ks. Kan. Stanisław Maciejewicz — trzecim Kanonikiem, 23. 

XII. 35, N. 0-958/35;
Ks. Kan. Adam Sawicki — czwartym Kanonikiem, 23. XII. 35, 

N. 0-960/35;
Ks. Kan. Antoni Cichoński — piątym Kanonikiem, 23. XII. 35, 

N. 0  961/35;
Ks. Dr. Jan Ellert — szóstym Kanonikiem, 23. XII. 35, 

N. 0-962/35.
Ks. J. Ostreyko 
w/z. K ancl. Kurji.
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RUCH PERSONALNY.

Na mocy zarządzen ia  J. E. Ks. 
A rcyb iskupa-M etropo lity  w sk ładzie  
osob istym  D uchow ieństw a zaszły 
nas tęp u jące  zm iany :

Ks. Józef K ow alczuk, p re fek t w 
W ilnie, na  pref. i re k to ra  kościo ła  w

M ikołajew ie — 20. XII. 1935 r., Nr. 
117-135.

Ks. H ieronim  O lszew ski, p re fek t 
i re k to r  kościo ła w M ikołajew ie, na  
pref. do W ilna.

Ks. J. Ostreyko
w/z. K ancl. K urji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO - PAŃSTWOWE.

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 grudnia 1935 r. w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27-go maja 
1927 r. o przymusie ubezpieczenia od ognia i o Powszechnym Zakładzie 

Ubezpieczeń Wzajemnych.

(Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 93, poz. 576).

Na podstaw ie  a rt. 55 u s t. (1) u staw y  k o n sty tu cy jn e j i u s taw y  z dn ia  6-go 
lis topada  1935 r. o upow ażn ien iu  P rezy d en ta  R zeczypospolitej do w ydaw an ia  
d ek re tó w  (Dz. U. R. P . Nr. 81, poz. 501) postanaw iam  co n a s tę p u je :

A rt. 1. W rozporządzen iu  P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn ia  27 m aja 
1927 r. o p rzym usie  ubezp ieczen ia  od ognia i o Pow szechnym  Z akładzie  U bez­
p ieczeń  W zajem nych (Dz. U. R. P. z 1933 r. Nr. 3, poz. 23), zm ienionem  rozpo­
rządzeniem  P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  1933 ro k u  (Dz. 
U. R. P. N r. 85, poz. 648), w prow adza się zm iany n a s tę p u ją c e :

1) w a rt. 10 w ust. 1 po pu n k c ie  „ j)“ dodaje się now e p u n k ty  „k )“ i „1)” 
o następ u jącem  b rz m ie n iu :

„k) udzie lan ia  ogólnych ulg w obow iązującej ta ry fie  sk ła d e k  za p rzym u­
sow e ubezp ieczen ie  budow li od ognia,

1) zasad  s to sow an ia  p rzep isów  zaw artych  w a rt. 41 u st. 2”, 
do tychczasow y zaś p u n k t „k )“ oznacza się li te rą  ,,ł)”;

2) w  art. 41 tre ść  do tychczasow ą oznacza się jak o  u s tę p  1 i dodaje  się 
now y u s tę p  2 o b rzm ien iu  n as tęp u jącem  :

„2. Jeżeli w łaśc ic ie l budow li zalegać będzie z z a p ła tą  dw óch lub w ięcej 
pó łrocznych  ra t  sk ład k i, k tó ry ch  te rm in  p ła tn o śc i p rzypadn ie  po 1 styczn ia  
1936 r., to  w p rzy p ad k u  pożaru  Pow szechny  Z ak ład  U bezpieczeń W zajem nych 
będzie up raw n io n y  zm niejszyć p rzypada jące  m u odszkodow an ie , n ie  więcej 
jed n ak  niż o 25% ”;

3) w  a rt. 54 w  u s t. 1 w yrazy „w art. 10 u s t. 1 p k t. a)—j)* zas tęp u je  się 
w yrazam i „w a rt. 10 u s t. 1 p k t. a) — 1)“.

A rt. 2. W ykonan ie  d e k re tu  n in iejszego porucza  się M inistrow i S karbu .
A rt. 3. D ek re t n in ie jszy  w chodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

P rezyden t R zeczy p o sp o lite j: 7. M ościcki 
P rezes Rady M inistrów  : M arjan  Z yn d ra m  - K o śc ia łko w sk i  
M in ister S k a rb u : E  K w ia tkow ski.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

UFNOŚĆ MISJONARZA W OPATRZNOŚĆ B02Ą — A MY.
Ktokolwiek z nas rozmawiał z misjonarzem, który wrócił na 

krótki czas do ojczyzny, napewno mile był uderzony jego niezwy­
kłą, wprost bezgraniczną ufnością w Opatrzność Bożą. Wprawdzie 
usłyszymy, że i placówki misyjne ciężko dotknięte są kryzysem, 
ale misjonarz nie rozpacza, nie załamuje rąk : „U mnie, powiada, 
bieda i nędza o wiele większa; no, ale wierzę, że Bóg nas nie 
opuści*. Istotnie, jeżeli w dzisiejszych ciężkich czasach umie się 
wyżywić sierotki, utrzymać w arsztaty, szpital, szkoły i sem inar­
ium, a naw et rozbudowywać swą misję, to nietylko tym groszem, 
bardzo skąpo płynącym, lecz przedewszystkiem  pomocą, którą 
znajduje w Opatrzności Bożej. Opatrzność Boża czuwa nad nim 
i jego dziełami. On jej ufa, on silną w niej pokłada nadzieję, dla­
tego staje się podstawą i opoką jego życia m isjonarskiego, obfi­
tującego zresztą w tyle trosk, kłopotów i przeróżnych innych 
trudności. Jakiż to dodatni rys w charakterze niemal każdego 
m isjonarza!

Zapytajmy jednak, czy nas podobna cechuje wiara i ufność 
w Opatrzność Bożą? Naogół sądzić należy, że nie, bo z p rzera­
żeniem myślimy, o tem, co nas czeka w przyszłości wobec coraz 
bardziej malejących ofiar, jałmużn i dochodów, gdy już dziś nie­
raz ledwie starczy na w ydatki dla w łasnego kościoła. To sprawia, 
że z troską o potrzeby swojej parafji z pewnym lękiem tylko 
zbieramy składki i ofiary na cele nieparafjalne, idące poza teren 
parafji a naw et poza granice kraju. Czy słusznie? Śmiem tw ier­
dzić, że nie. Weźmy pod uwagę choćby składki m isy jne: Papie­
skich Dzieł Rozkrzewiania Wiary, św. Piotra Apostoła i św. Dzie­
cięctwa P. Jezusa. Tam gdzie parafjanie chętnie w spierają misje, 
datki ich na własny kościół nietylko że nie są mniejsze, ale 
z reguły  większe niż w tych parafjach, gdzie ofiarność na cele 
misyjne jest znikoma, lub gdzie wcale jej niema. (Potwierdza to 
doświadczenie całego szeregu duszpasterzy). Czem sobie to w ytłu­
maczyć ? Otóż na wstępie poruszyliśm y sprawę ufności w Opatrz­
ność Bożą. Składki, zbierane na cele pozaparafjalne, przypominają 
wiernym, że są nie tylko członkami parafji, lecz tem samem Ko­
ścioła Powszechnego. Im bardziej wierny zrozumie potrzeby ca­
łości, t. j. Kościoła katolickiego, tem gorliwiej dbać będzie o dobro 
jej części, czyli kościoła parafjalnego. Stąd tem większe ofiary
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płyną na własny kościół, im większe będzie zrozumienie dla 
potrzeb Kościoła Powszechnego. Opatrzność Boża dopełnia reszty. 
Ona właśnie zawsze z pomocą przychodzi wiernym i duszpaste­
rzom, których wzrok ogarnia nietylko parafję, lecz cały Kościół — 
ona sprawia, że parafjanie, którym  nie są obce potrzeby Kościoła 
Powszechnego, tem lepiej, tem  wyraźniej widzą potrzeby swego 
w łasnego kościoła parafjalnego.

Zatem uzbrójmy się w silną wiarę i głęboką ufność w Bożą 
Opatrzność. Jak  misjonarz potrafi głównie na niej się opierając 
i dzięki niej zawsze koniec z końcem związać, tak i my uczmy się 
znaleźć w niej ostoję dla życia naszego i z tego źródła czerpać 
moc i otuchę do tak znojnej dziś i tak bardzo wyczerpującej pracy 
duszpasterskiej. A zarazem niech ta głęboka wiara w Opatrzność 
Bożą pobudzi do wydatniejszej pracy dla misyj wśród pogan te 
parafje, gdzie już Papieskie D zieła: Rozkrzewiania Wiary, św. 
P iotra Apostoła i św. Dziecięctwa P. Jezusa istnieją. Te zaś pa­
rafje, które może w skutek braku ufności w Opatrzność Boską 
dotąd dla misyj nic nie uczyniły, niech dłużej nie zwlekają z za­
łożeniem wymienionych Dzieł misyjnych, a rychło przekonają się, 
że błogosławieństwo Boże obficiej na nie spłynie za czynną 
współpracę w szerzeniu Królestwa Chrystusowego nie tylko u sie­
bie, lecz na całym świecie, bo to ostatnie także jest obowiązkiem 
każdego kapłana, każdego katolika.

Prezydjum  Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary 
i Św. Piotra Apostoła

w P oznaniu , A l. M arc inkow sk iego  22.

ORGANIZACJA KURSÓW RELIGIJNYCH, DNI I ZJAZDÓW  
KATECHETYCZNYCH. (Dok.)

(Referat wygłoszony na IV Kursie Duszpasterskim Archid. Wil. 21. XI. 35 r.).

Przygotowanie bliższe — przed każdą osobną pogadanką — 
polega na obmyśleniu, a nawet i pismiennem opracowaniu, albo 
przynajmniej przeczytaniu i nauczeniu się tego, o czem mamy 
rozmawiać. Ktoby twierdził, że bez przygotowania potrafi 
rozmawiać albo nauczać o rzeczach wiary na rozmaite tematy, 
jest samochwalcą, nikogo nie pouczy, nikomu się ze swą rozmową 
nie podoba, a przez to samo nikogo nie poruszy i nie nakłoni 
do przyjęcia prawdy katolickiej i życia w edług jej zasad. Może
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nawet stać się przeciw nie: w skutek braku przygotowania bliż­
szego mówca może sam narazić się na wstyd, a prawdy wiary 
przedstawić w sposób nieodpowiedni i odstręczyć ludzi od niej- 
Zaniedbanie bliższego przygotowania świadczyłoby o lekko­
myślności grzesznej, o lekceważeniu religji i tych, z kim mamy 
pogadanki prowadzić. Nawet w braku czasu, gdy niespodzianie 
jesteśm y wprowadzeni czy wciągnięci do rozmowy religijnej, 
trzeba przed zabraniem głosu chwilkę się skupić, króciutko się 
niepostrzeżenie pomodlić, uporządkować swe myśli, by przemówić 
logicznie i owocnie. Takie przygotowanie każdorazowe wzbogaca 
nasz umysł, przydaje wprawy do coraz dokładniejszego przedsta­
wienia rzeczy, zaprawia w swobodzie i naturalności i wyrabia 
łatwość przemawiania na tem aty religijne przy nawiedzaniu cho­
rego, w towarzystwie, gdyby kto w naszej obecności wyraził się 
o jakiej prawdzie wiary w sposób, wymagający sprostowania lub 
odparcia zarzutu.

W przygotowaniu bliższem do pogadanek jak i wogóle do 
każdego nauczania trzeba nasamprzód obrać sobie temat, aby 
wiedzieć, o czem mam mówić, i oznaczyć sobie ściśle cel, jaki 
z pogadanki zamierzam osiągnąć. Te dwie rzeczy — tem at i cel, to 
najważniejsze i najpierwsze zadanie przygotowania. Temat i cel 
poszczególnej pogadanki musi być zawsze j e d e n ,  wymaga tego 
sztuka, jasność i siła; znamieniem piękności jest jedność w wie­
lości (obraz), bez jedności będziemy mówili o wszystkiem i o ni- 
czem, w jedności tkwi siła poruszenia, jak w armji potrzeba jed­
ności w dowództwie dla odniesienia zwycięstwa. Temat i cel 
musi być nadto ściśle określony i szczegółowy, to znaczy że nie 
o rzeczach ogólnych, np. o grzechu czy cnocie, ale o jakimś 
rodzaju grzechu (kradzieży), o jakiejś cnocie poszczególnej (czy­
stości). Nadto tem at musi być p o w a ż n y  (któryby zasługiwał 
na uwagę i zainteresow ał) i ż y c i o w y ,  czyli o charakterze prak­
tycznym.

Po obraniu tem atu przystępujem y do jego opracowania. 
W opracowaniu trzeba zawsze mieć na względzie cel, jakiśmy 
sobie obrali. Np. gdy obrałem sobie za temat pogadanki nie­
śmiertelność duszy, to celem bliższym będzie dążenie do zba­
wienia duszy — wogóle to, do czego słuchaczy chcę przywieść. 
Cel w przygotowaniu pogadanki jest rzeczą najważniejszą. O nim 
trzeba zawsze pamiętać, inaczej nasza pogadanka będzie chao­
tyczna. Cel decyduje, jakich środków mam użyć, jakie dowody 
specjalnie podkreślić, a jakie może usunąć. Bez wyraźnego celu
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nie byłoby pogadanki, a próżna gadanina i cała praca byłaby 
chybiona.

P rzy opracowania tematu trzeba mieć na względzie powie­
dzenie św. Augustyna, ut sermo pateat, placeat, moveat. Odpo­
wiednio do tego potrójnego zadania trzeba używać i odpowied- 
niah środków.

a) A b y  p o g a d a n k a  b y ł a  j a s n ą .  Prawda, działająca 
na duszę, musi być przedtem dobrze poznana. Poznać zaś prawdę, 
to znaczy poznać jej istotę, cechy i własności, przytem takie 
cechy i własności, które odróżnią daną prawdę od prawd innych. 
Jasność przedstawienia jest koniecznym warunkiem do należy­
tego poznania, za którem dopiero iść może przekonanie rozumu 
i skłonienie woli. Jasno przedstawiać trzeba szczególnie te 
prawdy, które słuchaczom są zupełnie nieznane, o których oni 
nigdy nie słyszeli, albo zapomnieli; prawdy szczególnie ważne 
dla życia religijno-m oralnego (jak np. 4 praw dy główne wiary, 
cel człowieka); prawdy zaciemnione fałszywemi poglądami i czę­
sto zaczepiane przez nieprzyjaciół (jak np. posty, piekło, wolna 
wola, nieomylność Papieża, jedność Kościoła, odpusty, czyściec 
i t. p.); prawdy niezrozumiałe, wyrażane odmiennie od zwykłego 
sposobu mówienia (np. usprawiedliwienie, zadośćuczynienie, 
umartwienie, odkupienie). Rzecz naturalna, że dla ludu i osób 
religijnie niewykształconych trzeba jaśniej wszystko przedstawiać, 
niż dla inteligencji.

b) A b y  p o g a d a n k a  p o r u s z y ł a ,  t. zn. spowodowała 
uznanie prawdy jasno przedstawionej za prawdę i skłoniła wolę 
do pójścia za tą prawdą. To subjektywne uznanie prawdy nazywa 
się przekonaniem. Przekonanie nabywa się dzięki odpowiednim 
dowodom. Dowód jest to takie przedstawienie przedmiotu czy 
wyświetlenie jego wartości, które wykazuje, że tw ierdzenie nasze 
ma się tak, a nie inaczej. Jeżeli przedstawiamy zdanie jakieś, 
jako nieprawdziwe, tworzymy zarzuty.

Dowody bywają przekonywające, objaśniające, pobudzające, 
pewne, prawdopodobne, wewnętrzne i zewnętrzne. Trzeba umieć 
dobierać dowody odpowiednie ze względu na słuchaczy (np. inne 
dla uczonego, a inne dla prostaczka — inne dla wierzącego, 
a inne dla niedowiarka, czy wątpiącego).

c) Porusza zwykle to, co się p o d o b a .  Dlatego pogadankę 
trzeba prowadzić w odpowiedniej pięknej formie i z uprzejmem 
usposobieniem, przejętem prawdziwą chrześcijańską miłością i gor­
liwością, dobierając w tym celu odpowiednie motywy i pobudki.
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Wyżej wspomniane zasady wprawdzie nie są nowością i sto­
sują się zarówno do pogadanek, jak do innych sposobów naucza­
nia. W tem jednak miejscu nie można było ich pominąć, gdyż 
w praktyce najczęściej o nich zapominamy.

5. Z j a z d  jest to zgromadzenie ludzi z odległych mniej lub 
więcej miejsc, z j a z d  k a t e c h e t y c z n y  jest to zgromadzenie 
ludzi w celu nauczenia się prawd wiary, ewentualnie zapoznania się 
z'najlepszem i sposobami nauczenia tych prawd innych. W szystko, 
co się powiedziało o programie, czasie, miejscu, sposobie i wogóle 
o organizacji kursów, da się zastosować i do zjazdu katechetycz­
nego z tą  różnicą, że zjazdy mogą trwać najwyżej dni kilka, i dla­
tego program ich musi być odpowiednio dostosowany do czasu. 
W naszych warunkach może być mowa o zjeździe katechetycznym 
duszpasterzy w celu zapoznania się z najnowszemi metodami na­
uczania katechizmu. Zjazd taki możnaby połączyć z zjazdem de- 
kanalnym, czyli z konferencją dekanalną, gdzie na porządku dzien­
nym między innemi należałoby umieścić referat lub parę re fera­
tów z katechetyki lub też lekcję pokazową z dyskusją. Jeżeli cho­
dzi o zjazdy katechetyczne dla wiernych, to możnaby wykorzystać 
na nie odpusty (40 godzinne nabożeństwo), na których w ygłasza­
łyby się nie kazania klasyczne, lecz katechizmowe, a najlepiej pe­
wien cykl takich kazań o jednej przewodniej myśli.

6. D z i e ń  jest to obecność słońca na horyzoncie, w zna­
czeniu przenośnem jest to pewien przeciąg czasu przeznaczony na 
jakiś cel; d z i e ń  k a t e c h e t y c z n y  jest to przeciąg czasu, prze­
znaczony na naukę katechizmu lub zachęcenie do niej. Według 
Dekretu Kongregacji Soboru z dn. 12. I. 1935 dzień taki ma być 
świętem nauki chrześcijańskiej w którem należy nie tyle nauczać 
samego katechizmu, ile przypomnieć rodzicom, by dzieci swe 
nauczali prawd wiary i posyłali na katechizm parafjalny. W tym 
celu należy urządzić specjalne nabożeństwo, zachęcić wiernych do 
licznego w niem udziału, do przystąpienia do sakramentów św. 
(Eucharystji) i modlitwy na uproszenie obfitszych owoców nauki 
chrześcijańskiej. Ponieważ katechizacja pociąga za sobą pewne 
koszta, należałoby w tym dniu urządzić zbiórkę pieniężną, a zarazem 
rozrzucić wśród ludu odpowiednie książki, broszurki, ulotki i t. p. 
W naszych w arunkach możnaby z powodzeniem dnie kateche­
tyczne łączyć również z jakiemiś uroczystościami parafjalnemi, 
w które się ludność sama garnie do Kościoła i przystępuje licznie 
do sakram entów  świętych. Możnaby jeszcze postąpić w ten 
sposób: w najodpowiedniejszej porze roku urządzamy kurs dla
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katechistów  i kończymy go w niedzielę jak najuroczyściej dniem 
katechetycznym. Na wszystkich nabożeństwach wygłaszamy nauki
0 obowiązku uczenia katechizmu, w których zachęcamy, aby 
każda rodzina chrześcijańska posiadała i odczytywała katechizm. 
Nadto tego dnia można wziąć z księgarni w komis podręczniki 
katechizmowe i rozłożyć na stolikach przed kościołem do sprze­
daży. Poza tem można jeszcze w tym dniu urządzić w sali paraf- 
jalnej odczyt, by odpowiednio uświadomić rodziców, że sprawę 
nauczania i wychowania religijnego dzieci obowiązani są pod 
grzechem stawiać na pierwszym planie przed troską o stronę 
m aterjalną oraz uczyć ich sztuki nauczania i wychowania. Możnaby 
jeszcze organizować wiece rodzicielskie, których dotychczas 
w dziedzinie duszpasterskiej nie praktykowano, a które zarówno 
rodzicom, jak i młodzieży, a w rezultacie sprawie Bożej, oddałyby 
niem ałą przysługę.

Projekt programu dnia katechetycznego w mieście:
Wigilja dnia — Nieszpory z przem ówieniem : Rodzice, sza ­

nujcie swe dzieci ( K s .  Dr .  T i h a m e r ,  Dekalog, I [Kraków 
1933] 256).

W sam dzień — Prym arja z przem ówieniem : O powadze
1 religijności nauczycieli, rodziców i wychowawców  ( K s . W. G a - 
d o w s k i ,  Kazania o wychowaniu chrześcijańskiem, I [Kielce 
1932] 14).

Wotywa z egzortą: O słuchaniu słowa Bożego i uczeniu się 
katechizm u  (X, Kazalnica parafjalna, I [Lwów 1906] 165).

Suma z kazaniem : O wychowaniu dzieci, Tamże, II, 236.
Nieszpory z przem ówieniem : Nauczajcie w szystkie narody 

(X . G . T r e t k o w s k i ,  Krótkie homilje III [Pełplin 1934] 148).
A kadem ja: Zagajenie, Ref. O nauczaniu katechizm u jako  

środku wychowawczym; Ref. O metodach nauczania katechizmu; 
Ref. Katechizacja pogan przez Ś. Franciszka Ksawerego i t. p.

Projekt program u dnia katechetycznego na w s i:
Wotywa z egzortą: O nauce katechizm u  ( K s .  F.  K r u ­

p i ń s k i ,  N auki do uczniów  [Warszawa 1899] 307).
Suma z kazaniem : Obowiązki rodziców  (X. J . K ł o s ,  Kazania 

katechizmowe II [Poznań 1930] 141).
Nieszpory z przem ówieniem : Rola kobiety w nauczaniu ( K s . 

A . L i g u r a ,  A udi filia  [Poznań 1934] 62).
W sali parafja lne j: Obowiązki rodziców względem dzieci ( K s .  

A.  C z ą s t k a ,  Wiara z Boga i czyn z wiary II [Lwów 1928] 55).
Rzecz naturalna, iż wyżej wymienione tem aty mogą ulec
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zmianie zależnie od warunków, okoliczności i źródeł, jakiemi 
rozporządzamy.

7. Są różne niedogodności i niebezpieczeństwa, których 
w czasie kursów, dni i zjazdów katechetycznych lekceważyć nie 
można. Przedewszystkiem mogą być ataki prasy, nieprzyjaznej 
naszym poczynaniom, oraz obelgi wrogów naszych, których już 
mamy sporo naw et na naszych terenach wschodnich. Najlepiej 
na nie nie odpowiadać, a poważnie dążyć do zamierzonego celu, 
chyba że mamy prasę katolicką, albo przynajmniej dla nas przy­
jazną; na łamach takiej prasy można i trzeba bezpodstawne n a­
paści odeprzeć. Następnie mogą być kamienie, rzucane nam pod 
nogi przez tych, od których najmniej tego można było się spo­
dziewać. I takie ataki najlepiej zbyć milczeniem. W reszcie mogą 
być przeszkody, stwarzane przez nas samych: męczyć może myśl, 
czy taki kurs, zjazd lub dzień katechetyczny będzie miał powo­
dzenie, czy nie narazim y się na straty, szyderstwa, a może nawet 
pogardę u konfratrów  za wprowadzenie nowatorstwa, czy w resz­
cie nasi w ierni ocenią należycie nasze poczynania i zabiegi? i t. p.

W szystkie trudności, niebezpieczeństwa i niedogodności 
najlepiej zwalczać myślą o potrzebie dla każdej dobrej sprawy 
cierpienia i ofiary, czego nam dał wzniosły przykład Zbawiciel. 
Myśl o tem bardzo podnosi na duchu, potęguje energję i pobudza 
do bohaterskich wysiłków: modlitwa, cierpienie i ofiara — to są 
główne czynniki apostolstwa. Nie wolno nam zaniedbywać żad­
nego ludzkiego środka, który podyktuje roztropność, ale zarazem 
pamiętać trzeba, że Piotr tylko na rozkaz Chrystusa i przy Jego 
pomocy dużo ryb złapał do sieci. Dzisiaj Chrystus i nam, jak 
niegdyś Piotrowi, poleca zapuszczać sieci na głębię. „Zajedź na 
g łę b ię " !

Nam nie wolno pływać po mieliźnie, ślizgać się we fraze­
sach po powierzchi życia. Musimy na rozkaz Mistrza zstąpić 
do głębin! Do głębin smutków i bólów ludzkich, — do głębin 
tragicznych nieraz załamań i upadków, — do głębin dążeń i prag­
nień nadziei, — do głębin piekielnej nienawiści i walki, jaką 
bezbożnicy prowadzą już na naszych terenach, a przedewszyt- 
kiem — do głębin miłości Boga i bliźniego. W tych głębinach od­
najdziemy siebie samych i braci naszych, znajdziemy moc i pro­
stotę, by życie wyzwolić z więzów rutyny, w które często wpa­
damy sami. Z tych głębin zaczerpniemy energji świeżej, by poko­
nać rozpętane zło i na zdeptanem szatana cielsku zatknąć zwy­
cięski sztandar Chrystusa, w Którego ranach znajdziemy naj-
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lepszy program organizacji kursów, zjazdów i dni katechetycz­
nych, jak również całej naszej duszpasterskiej wychowawczej 
i samowychowawczej działalności. Ks M So oćko

Z ŻYC IA  A R C H ID IE C E ZJI.

Sprawozdanie z działalności 
Koła Wileńskiego Związku Pol­
skiej Inteligencji Katolickiej od 
dn. 18 czerwca 1934 r. do dn. 28 
października 1935 r. — Koło W ileń­
sk ie  Z. P. I. K. dn ia  18 czerw ca li­
czyło 41 członków , obecnie liczy 60, 
uby ło  3. D ziała lność K oła w  okres ie  
spraw ozdaw czym  m ożna podzielić na  
d z ia ły : I. Życie re lig ijne. II. P og łę­
b ian ie  i szerzen ie  św ia topog lądu  k a ­
to lickiego. III. D ziałalność k u ltu ra ln o - 
ośw iatow a. IV. D ziała lność odczyto­
w a przez w spó łdz ia łan ie  z A kcją  
K ato licką  i je j organam i.

I. Działalność religijna. W okresie  
spraw ozdaw czym  by ły  zorgan izow ane 
4 w spólne m sze św . i rek o lek c je  w ie l­
k o p o stn e  d la członków  i ogółu in te ­
ligencji k a to lick ie j m. W ilna. R eko­
lek c je  p row adził w  kościele św. K a­
ta rzy n y  w dn. 13 — 18 k w ie tn ia  ks. 
prof. dr. K. K ow alsk i z G niezna. Ze 
w zględu na  osobę k o n fe ren c jo n is ty  i 
n a  a k tu a ln e  u jęc ie  tem atów , re k o ­
lek c je  m iały w y jątkow e pow odzenie. 
B rało  w nich  udział około  800 osób, 
do K om unji św. g enera lne j p rzy s tą ­
piło  p rzeszło  400 osób. K onferencyj 
było  8, z k tó ry ch  trzy  s ta n o w e : 
1) dla P ań  m ężatek , 2) dla P anów  i
3) dla P an ien . R ekolekcje  odby ły  się 
pod h asłem  u dz ia łu  in te ligenc ji w 
A kcji K ato lick iej i A kcji C h a ry ta ­
tyw nej.

II. Pogłębienie i szerzen ie  św iato­
poglądu katolickiego. W o k res ie  sp ra ­
w ozdaw czym  odbyło  się 16 zebrań  
ogólnych z re fe ra tam i i d y sk u s ją  i 
jed n a  uroczystość  w zw iązku z o tw a r­
ciem  B ib ljo tek i i C zyteln i W iedzy

R eligijnej. T em aty  zeb rań  były  n a ­
s tępu jące : P re legenci i tem a ty . 1) 24. 
IX. 34 r. J . E. Ks. B iskup P. K ubicki 
„Rola duchow ieństw a w ojczyźnie w 
o k res ie  w yzw olenia się jej z n iew oli" 
(obecnych 61 osób). 2) 4. X. 24 r. Ks. 
Prof. Dr. A. W óycicki „W ychow anie 
i ch rześc ijań sk i u s tró j społeczny" 
(ob. 36). 3) 9. X. 34 r. P rof. Dr. Iwo 
Ja w o rsk i „K ryzys k o n sty tuc jon izm u" 
(ob. 31). 4) 29. X. 34 r. Prof. Dr. P. 
M. P u c ia ta  „N auczan ie  re lig ji a św ia­
topog ląd  m łodzieży" (ob. 33). 5) 5. XI. 
34 r. Prof. A. N arw oysz-ko rre fe ra t 
„N auczanie  re lig ji a św ia topog ląd  
m łodzieży" (ob. 26). 6) 3. XII. 34 r. 
Prof. A. N arw oysz „Ś w iatopogląd  
m łodzieży" (ob. 30). 7) 17. XII. 34 r. 
Ks. Prof. W. U rm anow icz „Sam obój­
stw o  w  św ietle  n au k i k a to lick ie j” 
(ob. 27). 8) 28. I. 35 r. Dr. W. Sylwa- 
now icz „O bciążenie dziedziczne a od­
pow iedzia lność m ora lna"  (ob. 24). 9)
1. II. 35 r. Prof. Dr. A. M ycielski „Św. 
Tom asz z A kw inu  a n a u k a  ogólna 
o p ra w ie ” (ob. 37). '10) 24. II. 35 r. 
Dr. W ł. A rcim ow icz „M om enty re l i­
g ijne w kon flik c ie  C. K. N orw ida" 
z k ry ty k ą  (ob. 18). 11) 11. III. 35 r. 
Ks. Prof. Dr. P. N ow icki „N a tch n ie ­
nie P ism a Św." (ob. 21). 12) 8. IV. 
1935 roku  A nna Z ah o rsk a  (Savitry) 
„W spó łczesna  l i te ra tu ra  po lska  a 
ka to licyzm " (ob. 45). 13) 13. V. 35 r. 
Ks. Sup. J . R zym ełka „Jak  P o lska  
po jm uje  doniosłość d u szp as te rs tw a  
nad  em ig rac ją” (ob. 20). 14) 27. V. 35 r. 
Ks. Sup. J. R zym ełka  „ Is to tn e  czyn­
n ik i ducha polskiego em igracji w 
A m eryce P o łudniow ej" (ob, 29). 15)
19. VI. 35 r. Prof. Dr. F. B ossow ski
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„Przyczyny  p rześladow ań  ch rześcijan , 
a p raw odaw stw o  rzym sk ie" (ob. 29). 
16) 14. X. 35 r. P rot. Dr. F. Bossow- 
sk i—R efera t spraw ozdaw czy  ze zjazdu 
w P o zn an iu  p. t. K ato lick ie  S tud jum  
o rodzin ie  (ob. 45). Poza częstokroć 
b. ożyw ioną d y sk u s ją  n a  zeb ran iach  
ogólnych w ielk iem  za in te resow an iem  
cieszyszy ły  się t. zw. a k tu a lja  czyli 
sp raw ozdan ia  z ru ch u  i czasopism  
k a to lick ich . R efe ren tam i b y l i : Ks. 
P ra ł. L. Ż eb row sk i — A k ta  S tolicy 
A p osto lsk ie j i ruch  K ato lick i we 
W łoszech, p rezes dr. W. S ta szew sk i— 
R uch K ato lick i w A nglji i w ice-prezes 
prof. A. N arw oysz — R uch kato lick i 
w P o lsce  n a  pod staw ie  czasopism  
po lsk ich . W sposób  szczególny w y­
w ołało  za in te reso w an ie  zagadn ien ie  
„N auczania relig ji a św ia topog ląd  
m łodzieży", k tó rem u  pośw ięcono aż 
trz y  ogólne zeb ran ia . D ezy d era ty  w 
sp raw ie  n au czan ia  re lig ji zo sta ły  ogło­
szone w  „W iadom ościach A rch id ie­
cezja lnych  W ileń sk ich ”.

III. Działalność kulturalno-ośw iato­
wa. Do tego  dzia łu  zaliczyć należy  
p o w o łan ie  do życia in s ty tu c ji pod 
n azw ą : „B ib ljo teka  i C zyteln ia  W ie­
dzy R elig ijne j”; O tw arcie  i oddanie  
do u ż y tk u  publicznego  n a s tąp iło  dn. 
6 październ ika  ub . r. O tw arcie  Bibljo- 
te k i pop rzedz iła  M sza św . z okolicz- 
nościow em  przem ów ieniem , o d p ra ­
w iona w in ten c ji Z. P. I. K. przez 
k s . p ra ł. L. Ż ebrow skiego w  kaplicy  
D omu Sodalicyjnego. U roczyste  o tw a r­
cie odbyło  się w  W ielkiej Sali Domu 
Sodalicyjnego. U roczystość zaszczycili 
sw oją obecnością  Ich E kscelencje  
A rcyb iskup -M etropo lita  R. Ja łb rzy - 
kow sk i i B iskup  K. M ichalkiew icz. 
O becnych n a  u roczystem  o tw arciu  
około  150 osób. Na całość uroczy­
stości złożyło się przem ów ienie dr. 
W. S taszew sk iego , p rezesa  K oła W i­
leń sk iego  Z. P. I. K., i odczyt prof. 
A. N arw oysza, w ice-p rezesa  p. t . : 
„O k u lt m yśli k a to lick ie j" . Poczem

n a s tą p iło  zw iedzenie B ib ljo tek i i 
C zyteln i W. R. P ow ołan ie  do życia 
B ib ljo tek i, spo łeczeństw o  p rzy jęło  
bardzo p rzychy ln ie . Dowodem tego 
w ie lk ie  za in te reso w an ie  się tą  in s ty ­
tu c ją  i udzia ł w u roczystem  o tw a r­
ciu. B ib ljo teka  i czy te ln ia  liczy obec­
n ie  p rzeszło  1300 tom ów  czasopism
1 k siążek  tre śc i re lig ijne j i 32 czaso­
p ism a w języku  polskim  i obcych. 
Szczegółow e sp raw ozdan ie  z B ib ljo ­
tek i i C zytelni złoży prezes prof. dr. 
W. S taszew sk i.

IV. Działalność odczytowa przez  
w spółdziałanie z Akcją Katolicką i jej 
organami. D ecyzją Z arządu  K oła z 
dn. 14 w rześn ia  1934 r. zo s ta ła  s tw o ­
rzona przy  Kole S ekcja  p re legen tów , 
k tó re j zadan iem  je s t p rzychodzić z 
pom ocą w p o stac i odczytów  A kcji 
K ato lick ie j poszczególnych p arafij 
zw łaszcza na p row incji. U chw alono, 
że p re legen t, u da jąc  się poza W ilno, 
w in ien  o trzym ać zw rot kosztów  p o ­
dróży. Z odczytam i w yjeżdżali: 1) P re ­
zes dr. W. S taszew sk i do Nowej- 
W ilejk i — 1 raz. 2) W ice-prezes prof. 
A. N arw oysz do L idy—2 razy . 3) Mec. 
J. Z m itrow icz do N ow ej-W ilejk i —
2 razy . 4) N aucz. G. M alaw ko do 
N ow ej-W ilejk i — 1 raz.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Koła W ileńskiego Z. P. I. K. W okres ie  
spraw ozdaw czym  Z arząd K oła odbył 
15 posiedzeń. Poza sp raw am i ściśle 
o rgan izacy jnem i K oła, ja k  u sta lan ie  
tem atów , p o rząd k u  dziennych  zebrań  
ogólnych, o rgan izacy j n ab o żeń stw  i 
reko lekcy j, p rzy jęc ia  now ych cz łon ­
ków , b. w iele czasu  pośw ięcił s p ra ­
wie w y n ajęc ia  w łasnego  lokalu . P ie r­
w otne  p ro jek ty  Z arządu  K oła w  sp ra ­
w ie lokalu , k tó re  szły w k ie ru n k u  
odnajęc ia  loka lu  w m urach  P an ien  
B e rn a rd y n ek  razem  z innem i po- 
k rew nem i o rgan izacjam i i s tw o rze ­
n ia  tam  w ielk iego o śro d k a  m yśli 
k a to lick ie j, po tem  b. lokalu  K urji 
M etro p o lita ln e j, u p ad ły  z p rzyczyn
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od Z arządu  n ieza leżnych . Z osta ł od ­
n a ję ty  od K urji M e tropo lita lne j loKal 
2 -pokojow y przy  ul. Z am kow ej 8 — 
I p ię tro . T u ta j należy nadm ien ić , że 
Koło w o k res ie  spraw ozdaw czym  ko ­
rzy s ta ło  z lo k a lu  T-w a Przezorności 
dz ięk i up rzejm ości T-wa. W zw iązku 
z p o trzeb ą  funduszów  na w łasn y  
loka l Z arząd  K oła zak u p ił w  te a trz e  
M iejskim  n a  P ohu lance  p rzed s taw ie ­
n ie  — M isterjum  R eligijne „G olgota” 
i zorgan izow ał sprzedaż b ile tów .

P rzed s taw ien ie  zosta ło  odegrane  9 
k w ie tn ia . W zw iązku  z w ynajęciem  
obecnego lokalu  s ta n ę ły  p rzed Z a­
rządem  2 z ad an ia : 1) O dnow ienie i 
um eblow anie lo k a lu  i 2) u rządzen ie  
B ib ljo tek i i C zyteln i W iedzy R eligij­
nej. Jed n o  i d rugie, dz ięk i b ło g o s ła ­
w ieństw u  Bożemu i ludziom  dobrej 
woli, w m n iem an iu  Z arządu, zosta ło  
sp e łn io n e . W tem  m iejscu  w szystk im  
ofiarodaw com  Z arząd  K oła sk ład a  
serdeczne Bóg zap łać. S t. Cz.

STO LIC A APOSTOLSKA.

Życzenia wigilijne Ojca św. —
Przy trad y cy jn em  sk ład an iu  życzeń 
O jcu św. p rzez  ka rd y n a łó w  w dniu  
w igilijnym  p rzem aw ia ł im ieniem  ko- 
legjum  kard y n a lsk ieg o  dz iek an  jego 
k a rd y n a ł G ran ito  P ag n a te lli di Bel- 
m onte. W m ow ie sw ej p rzed s taw ił 
on  w ogólnych zary sach  te  w szystk ie  
smut.De i rad o sn e  w ydarzen ia , jak iem i 
zaznaczy ł się ro k  ub iegający . N aj­
bo leśn iejsze z n ich  to  objaw y rozlicz­
nych m ach inacy j i ek sp e ry m en tó w  
bezbożnych zarów no w E urop ie , jak  
i poza n ią, m nożenie się p rześlado ­
w ań  i m ęczeństw a. O becnie n a s ta ło  
ta k  n iepoko jące  nap ięc ie  m iędzyna­
rodow e, że może ono w yw ołać now e 
a k ty  n ienaw iśc i i -wrogich uczuć, g ro ­
żących zaostrzen iem  k ryzysu  spo łecz­
nego i h ek a ta k o m b ą  życia i k rw i ludz­
kiej. K ardynałow ie  w iedzą, ja k  Ojciec 
św . z m iłością  na leg a ł, by usuw ając  
tru d n o śc i, dojść do p oko ju  sp raw ie ­
dliw ego i honorow ego, o partego  na 
s łu sznośc i i po szanow an iu  p raw  in ­
nych. T em niem niej p rom ien ie  nadzie i 
i radości p ły n ą  ze w zm ożonych o b ja ­
wów  re lig ijności w  życiu ludówT, m. in. 
z kong resów  euch ary s ty czn y ch , tr i-  
duum  w L ourdes, u roczystośc i zam k ­
n ięcia  R oku Św. P rzem ów ienie  swe 
k a rd .-d z iek an  zakończy ł p ro śb ą  o b ło ­
gosław ieństw o , jak o  w różbę pokoju .— 
O dpow iadając n a  to  przem ów ienie

P apież, zaznaczył, iż is to tn ie  w ciągu 
ro k u  ub ieg łego  św ia t p rzeszed ł drogę 
p e łn ą  tro sk  za is te  bardzo  pow ażnych 
i bo lesnych . S łyszym y z oddali głos, 
k tó ry  poprzez reg jony  i liczne ludy 
w oła : bez B o g a ! Dziś w o łan ie  tak ie  
w ychodzi z u k ry c ia  se rca  i w chodzi 
w sferę  ludów  n ie ty lk o  w tym  k ra ju , 
sk ąd  pochodzi, ale po w ta rza  się 
i podw aja w innych  k ra jach , co- 
p raw d a  w  k o łach  bardzo ogran iczo­
nych. W in n e j okolicy  ziem i, geogra­
ficznie bardzie j odległej, lecz te m ­
n iem nie j bardzo  b lisk ie j se rcu  Ojca 
św. in n y  g łos w znosi się rów nież 
przeciw  Bogu i relig ji, w  szczegól­
ności k a to lick ie j, zw alczając ją  w tem , 
co ma dla niej znaczenie na jbardzie j 
życiow e, t. j. w du szp as te rs tw ie , dla 
k ap ry su  rządzących w brew  sum ien iu  
n ie ty lk o  re lig ijnem u ale i ludzkiem u, 
Inn i p rag n ą  zw alczać ch ry s tjan izm , 
a ta k u ją c  jed y n ą  na  tę  nazw ę za s łu ­
g u jącą  re lig ję  ch rze śc ijań sk ą  to  je s t 
kato licyzm , gdyż oczyw istą  je s t rz e ­
czą, iż p raw dziw e ch rześc ijań stw o  
je s t jedyn ie  w katolicyzm ie. Bez 
n iego cóż pozosta je  z ch rześc ijań stw a  
Jezusow ego  prócz za łam an ia  i n a ś la ­
dow nic tw a, w k tó rem  pozostan ie  ty l­
ko m artw a  m ask a  is to tn eg o  ch rze ­
śc ijań s tw a , czyli ka to licyzm u. Te je d ­
n a k  bo lesne  okoliczności da ją  okazję  
do rzeczy za is te  w sp an ia ły ch  nigdzie
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bow iem  duchow i ciem ności n ie  udajo 
się zgasić św ia tła  w iary . G w ałt może 
m ieć sw oje ra c je , s iłę  je d n a k  posiada  
duch, a gdzieko lw iek  on k w itn ie , 
ob fite  je s t  żniw o w iary , m iłosierdzia , 
re lig ji, zb ie ran e  w oko licznościach  
p raw dziw ego b o h a te rs tw a .

Co do o s ta tn ic h  tro sk , k tó re  ta k  
w ielce ciążą nad  św ia tem , P ap ież 
u w aża za w sk azan e  ośw iadczyć, że 
w  zak res ie  sw oim , w  bardzo  o g ran i­
czonych sw oich m ożliw ościach, p ró ­
bow ał n ap raw d ę  w szystk iego , by 
przyczynić  się do pom yślnego z a ła t­
w ien ia  tego  bo lesnego  sp lo tu  sp raw .
Aż do n iedaw na  m iał nadzie ję , że 
w dzisiejszej ta k  p ięk n e j godzinie 
będzie m ógł ogłosić słow a pogodne 
i u sp ak a ja jące . N adzieje te  n ie s te ty  
n ie  ziściły  się. Nie oznacza to  jednak ,

Z  NIWY KO ŚCIELNEJ
W K R A J U  —

Sprawa beatyfikacji Brata Al­
berta.—W sch ro n isk u  B ra ta  A lberta  
w K rakow ie odbyło  się posiedzen ie  
k o m ite tu  p ro p ag an d y  b ea ty f ik ac ji 
B ra ta  A lberta .

Posiedzenie  to  pośw ięcone było  
n a s tęp u jący m  s p ra w o m : założen ia
m uzeum  p am ią tek  po B racie A lbercie , 
w ydania  ilu strow anego  życiorysu B ra­
ta  A lberta , op racow anego  przez ks. 
prof. d -ra  K azim ierza Prażm ow skiego, 
p ropagandy  k u ltu  B ra ta  A lberta  przez 
p ra sę , w ydan ie  ko lorow ych  obrazków  
B ra ta  A lb e rta , odczyty p o p u la rn e  dla 
dorosłych  i m łodzieży.

Dla za jęcia  się sp raw ą  zb ieran ia  
p am ią tek  i m uzeum  w ybrano  osobne 
kom isje . P ostanow iono  rów nież u p ro ­
sić k ilk a  osób ze św ia ta  naukow ego  
i a rty stycznego  (z ks. rek to rem  Kon- |

by O jciec św . pozbył się nadzie i. N ie 
tra c i jej an i n ic je j n ie  o d k ład a . N ie 
m oże je j s trac ić , albow iem  do p rzy ­
w ilejów  szczęśliw ych Jego  s tan o w isk a  
na leży  zachow ać zaw sze nadz ie ję , 
n aw e t w  na jgorszych  przew idyw a­
nych  w aru n k ach . Nie je s t to  ty lk o  
p o trzeb ą , a le is to tn y m  obow iązkiem  
życia ch rześc ijań sk iego , n a  k tó rem  
życie to  op ie ra  sw ą cno tę  nadzie i.

N astęp n ie  Ojciec św. zapow iedział 
ogłoszen ie  en cy k lik i o k ap ła ń s tw ie  
ch rześc ijań sk iem . K ap łań stw o  bo­
w iem  je s t  dalszym  ciągiem  i s to so ­
w aniem  p rak ty czn em  dzia ła lności 
Z baw iciela n a  św iecie.

K ończąc, O jciec św . życzył św ia tu  
poko ju  i w szelk ich  b ło g o sław ień stw  
Bożych, poczem  rozda ł kard y n a ło m  
p ierw sze egzem plarze encyk lik i.

I D U SZPA STER SKIEJ.

s ta n ty m  M ichalskim  i prof. H ukanero  
na  czele) do zaop in jow an ia  o p ro je k ­
tow anym  życiorysie ilu strow anym .

Na w n io sek  ks. prof. W eryńsk iego  
u sta lo n o  u roczyste  o tw arcie  m uzeum  
i odsłonięcie pam ią tkow ej tab licy  z 
p o rtre te m  B ra ta  A lb erta  (d łu ta  prof. 
H ukana) n a  20 roczn ieę śm ierci Br. 
A lberta , t. zn. 25 g rudn ia  1936 roku .

Poruszono  rów nież sp raw ę p rze ­
zroczy n a  tle  życia B ra ta  A lb e rta ; 
p rzezrocza te  ju ż  są  zapoczątkow ane. 
O m aw iano sp raw ę w idow isk  scen icz­
nych, o snu tych  n a  dziejach „B ieda­
czyny K rakow skiego". W reszcie po ­
stanow iono  p rzy s tąp ić  do szerszej 
akc ji odczytow ej, ob razu jącej życie i 
znaczenie B ra ta  A lberta , m ając tu  
na  m yśli p rzedew szystk iem  te re n  
K ato lick ich  S tow arzyszeń  M łodzieży.

Drukowano za zezw oleniem  J. E. K siędza Arcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id ie cez ja lna  w W iln ie



Z p i ś m i e n n i c t w a .

Homiletyka duszpasterska, zbio­
rowy podręcznik nauki kaznodziej­
stwa dla polskiego kleru, K ielce 
1935 r., s tr . 512, cena 5 zł. przes. 60 gr., 
w księg . 6 zł. 50 gr. Jednym  z n a j­
w iększych  obow iązków  d u szp aste rza  
je s t nauczan ie , k tó rego  ow ocność za ­
leży n ie ty lk o  od rzeczow ego p rzygo­
to w an ia  się kaznodziei, a le n iem niej 
i m etodycznego. Na tę  d rugą  s tronę  
p rzygo tow an ia do tychczas u nas s t a ­
nowczo za m ało zw racano  uw agę, 
czego dow odem  je s t choćby program  
stud jów  n a  W ydz. Teol. U. S. B., 
p rzew idujący  na  ho m ile ty k ę  (teo rja  
i p ra k ty k a )  w ciągu sześciu la t ty lko  
jed n ą  godzinę. S ku tk iem  tego  k azn o ­
dziejstw o u n as sto i bardzo  n isko , 
co odbija  się fa ta ln ie  na  p racy  dusz­
p as te rsk ie j, gdyż w iara  ze słu ch an ia  — 
f i  des ex auditu , a bardzo często 
w iern i w kościele  nie m ają  czego 
słuchać. B rak i te  odczuw am y w szy­
scy bez w y ją tk u  i d latego  z w ie lką  
radośc ią  m ożem y w szyscy pow itać 
now y podręczn ik  h om ile tyk i, z a s to ­
sow any — ja k  to  w yn ika z sam ego 
ty tu łu  H o m ile tyka  d u szp a s te rska  — 
n ie ty lk o  do teo re ty czn y ch  rozw ażań 
akadem ick ich , ale i do p o trzeb  p ra k ­
tycznego d u szp aste rza . C enna ta  p ra ­
ca w yszła  n ie  z pod rę k i jednego 
au to ra , lecz je s t ow ocem  zbiorow ych 
w ysiłków  szeregu w ybitnych  u nas 
znaw ców  teo rji i p ra k ty k i k azn o ­
dzie jstw a. T ak ie  nazw iska , ja k  Ks. 
Pilch, K iciński, Bobicz, B ieszk, So- 
b a lkow sk i, K osińsk i, Ż ukow ski, że 
ty lko  k ilku  w ym ienię, te  firm y, do 
k tó rych  w te j dziedzinie m ożna mieć 
zgóry zau fan ie , n a  k tó ry ch  rozum ie 
i dośw iadczen iu  m ożna śm iało  po le­
gać. Dzieło to  je s t w lite ra tu rz e  n a ­
szej p ierw szem  i jedynem  w swoim 
rodzaju , albow iem  ogarn ia  w szystko, 
co w chodzi w zak res  stud jów  hom i­
letycznych; w każdej w ątp liw ości 
m ożna znaleźć tu  p rak ty czn e  w sk a ­
zów ki. N iem a tu  nic z szab lonu  i su ­

chej teo rji, a w szędzie w idzim y zw ią­
zek z p rak ty czn em  zastosow aniem ; 
D otychczasow e podręczn ik i hom ile­
tyczne  są  już p rze s ta rza łe , n ie  są 
p racą  oryg inalną , ale p rzew ażnie 
p rzeróbką  lub tłum aczen iem  i nie 
w yczerpu ją  ca łkow ic ie  p rzedm iotu . 
To też  te n  now y podręczn ik , k tó ry  
n ie ty lk o  rozm iarem  (512 str.), a le i 
tre śc ią  stanow czo przew yższa w szy st­
k ie  dotychczasow e z te j dziedziny 
podręczn ik i (zarów no w ydaw ane po 
po lsku , ja k  i w językach  obcych), 
znaleźć się w in ien  w rę k u  każdego  
du szp as te rza , pow ażnie  trak tu jąceg o  
p racę  na  am bonie. Cena s to sunkow o 
bardzo  p rzy s tęp n a  um ożliw ia w (ycb 
ciężkich  czasach  nabycie  tego  cen ­
nego dzieła każdem u. W k ró tce  ma 
się ukazać  część II Technika  g ło ­
szen ia  kazań . }{s ^  SopoćkQ

Ks. F ranciszek  K sa w ery  L u tz , 
proboszcz w B uch — Kazania pię­
ciominutowe, pomoc homiletycz­
na na niedziele i Święta całego 
roku, przełoży ł z n iem ieckiego  Ks. 
W ikto r B ilsk i, em ery t; n ak ład e m  t łu ­
m acza, M ileszki, p. Łódź, s k ry tk a  
Ns 20, str. 187.

Coraz częściej w czasach  dzis iej­
szych słyszy się naw oływ an ie , aby 
k azań  zby tn io  nie p rzed łużać . Z re ­
sz tą  ta k  często  okoliczności sam e 
zm uszają  do kró tk iego  przem aw ia­
n ia . Nie je s t rzeczą ła tw ą  k ró tk o  
pow iedzieć i w tern pow iedzen iu  
zaw rzeć tre ść , k tó rab y  zm usiła  s łu ­
chacza do zas tan o w ien ia  się i go 
poruszy ła . P raw dziw ego ta le n tu  po ­
trzeba , aby jeszcze to  k ró tk ie  p rze ­
m ów ienie u jąć w form ę p iękną . K to 
s łu ch a ł ta k  często  dziś w ygłaszanych  
przem ów ień okolicznościow ych n ieraz 
przez w yb itnych  ludzi, p rzyzna, że 
często lep ie jby  było , gdyby w cale 
oni n ie p rzem aw iali i sw ej pow agi 
n ie  obniżali — ta k  bezbarw nie wycho­
dzą te  p rzem ów ienia. D latego tłu m a ­



czenie p ięciom inu tow ych  k azań  Ks. 
F ran c iszk a  K saw erego  L u tza  należy z 
w dzięcznością pow itać. — Cechą, k tó ­
rej n ie  m ożna odm ów ić ty m  k a z a ­
niom , je s t o ryg inalność. A u to r po tra fi 
w ynaleźć te m a t a k tu a ln y , k tó ry  w 
k ilk u , p rzew ażn ie  w trzech  p u n k tach , 
dosta teczn ie  rozw inie, ta k  że po p rz e ­
m ów ieniu  zaw sze ja k a ś  m yśl m usi 
zapaść  jeśli n ie  do serca , to  p rzy n a j­
m niej do pam ięci słuchacza. P o tra fi 
rów nież a u to r  i o ryg inaln ie  tre ść  
u jąć. W p ras ie  n iem ieck iej z jaw ienie 
się tych  kazań  n ie  p rzesz ło  bez echa. 
U kazały  się liczne, p rzew ażn ie  b a r ­
dzo poch lebne  recenz je , ale N iem cy 
m ogą być w ięcej w ybredn i od n as 
pod tym  w zględem , bo w ięcej po ­
dobnych podręczn ików  i pom ocy do 
k ró tk ic h  p rzem ów ień  posiada ją . Z re­
sz tą  k azan ia  ks. L u tza  m ogą być 
pom ocą n ie ty lko  do k ró tk ich , p ięcio­
m inu tow ych , przem ów ień. Ze w zglę­
du n a  z w artą  form ę m ogą dać ma- 
te r ja ł i m yśli do obszern ie jszych  
przem ów ień . N abycie ty ch  kazań  nie 
będzie w yrzuceniem  pieniędzy . — 
T łum aczen ie  je s t dokonane  p ięknym  
i po toczystym  sty lem . Czcigodny T łu ­
m acz p o tra f ił n ie  za trzeć  sw ym  p rz e ­
k ładem  o ryg inalności u jęc ia  i w y sło ­
w ien ia  au to ra . — Przy końcu  książk i 
dodane są  dw a k azan ia  p ió ra  Czci­
godnego T łum acza, ta k  n ap isan e , 
aby się zby t n ie różn iły  od tłu m a ­
czonych.

K s. A . S . i M. Ja n o sza n ka  — 
Modlitewnik dla dzieci z 22 o b raz ­
kam i kolorow em i. — K atow ice d ru ­
kiem  i n ak ład e m  K sięgarn i i D ru ­
k a rn i K ato lick ie j, s ir . 47.

Życiorysy Bohaterów Czynu — ■ 
K atow ice, N ak ładem  i drukiem  K się­

garn i i D ru k arn i K ato lick ie j, K a to ­
w ice, M. P iłsudsk iego , 58.

A1-! 2. S t e f a n  K o s k o  — A n to ­
ni S ch eu r  — lo tn ik , s tr. 61.

Ar2 3. A n n a  Z a h o r s k a — M arja - 
Teresa H f. Ledóchow ska , M atka  Mi- 
s y j  A fry k a ń s k ic h ,  s tr . 64.

A”° 4. A l e k s y  P . — H ieronim  
.Jaegen— św ią tob liw y d y re k to r  banku, 
s tr . 64.

A» 6. F e l i c j a  S u c h o d o l s k a  — 
E lżbieta  Leseur  — niew iasta  m ę żn a , 
s tr. 64.

Bezbożnictwo w Polsce. — Dr.
M ieczysław  S k ru d lik  — N akładem  
i d ruk iem  K sięgarn i K ato lick iej w 
K atow icach r. 1935, s tr . 117, cena  2 zł.

B roszura n ap isan a  sty lem  lekk im  
zaw iera  sporo  c iekaw ego m ate rja łu , 
odnoszącego się do ruchu  w olnom yśli- 
cielsk iego  i bezbożniczego w Polsce.

D ziełko to  już z tego  w zględu je s t 
c iekaw e, że w skazu je  jasn o , że ruch  
bezbożniczy od sam ego p o czą tku  
znajdu je  się pod w pływ em  m asonerji 
fran cu sk ie j i kom unizm u rosy jsk iego , 
często  ta k  w rogich państw ow ości 
po lsk ie j. Z nane są  in n e  p race  au to ra , 
k tó re  w skazu ją , że on w łaśn ie  był 
pow ołany  do n ap isan ia  dzieła o w p ły ­
w ach tych  podziem nie działających  
po tęg  n a  rozw ój bezbożnictw a u nas. 
W 16 rozdz ia łach  p rzed staw io n e  są 
cele ru ch u  bezbożniczego, m etody, 
k tó rem i się posługu je  oraz zw iązki, 
jak ie  ruch bezbożniczy łączą  z maso- 
ne rją , sek tam i i żydostw em .

Z broszury  te j poznać m ożna, że 
a u to r  m ia ł moc dow odow ego m a te r­
ja łu , ale og ran iczy ł się ty lk o  do n a j­
w ażniejszych  i na jc iekaw szych  do k u ­
m entów . K siążka w ydana je s t bardzo 
s ta ran n ie .


